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]. A. M IT C H E L L .

Ostatni Amerykanin
Urywek z dziennika Kan Li’ego, księcia Dimj 

Ju-Chur i admirała ma ynarki perskie).

Przełożył (rd).

Gdy oczy jego padły na nią zadrżał z radości 
i w yciągnął ramię, by ją ująć. Wtedy to opo­
wiedział mi o nadzwyczajnej przygodzie, jaką 
miał ubiegłej nocy; lecz przedtem jeszcze rzekł:

-  Wiesz, książę, że nie wierzę w  przywi­
dzenie i dlatego nigdybym  ci nie opowiedział 
mej przygody, gdybyś nie znalazł tej szklanki.
Z  takiego naczynia piłem zeszłej nocy, naczynia 
podanego mi ręką w idm a

Zaśm iałbym  się. gdyby nie był tak poważnym. 
Gdy chciałem usiąść przy nim rze k ł:

-  Skosztuj najpierw, panie, tych winogron, 
które zw isają z tego muru.

Uczyniłem to i ku memu wielkiemu zdziwię 
niu okazały się nadzwyczaj smacznemi, lepszemi 
niż przyswojone owoce w  Persji, bardziej słod- 
kiemi i delikatnemi, innemi od tych dzikich w ino­
gron, jakie mam y w  ojczyźnie. Moje zdziwienie 
widocznie ucieszyło go i rzekł z uśm iechem:

-  Te winogrona, rr imo pozorów niemożli­
wości, istnieją, jeszcze bardziej absurdalnem jest 
moje opowiadanie.

.1 wtedy powiedział mi swoją przygodę.

0 tem co Omar widział.
W czoraj gdy noc zapadła i spieszył się z po­

wrotem do „Testudo“ upadł na bloki kamienne 
i zranił się w  kostkę u nogi, ponosząc przytem 
jeszcze inne kontuzje. Nie m ogąc iść pokulał ku 
tej w łaśnie budowli, aby oczekiwać w  niej na­
dejścia następnego dnia. W ycie w ilków  i innych 
dzik ch zwierząt, które błąkały się po mieście, 
2tnusiły go szukać schronienia wyżej na ru nach 
schodów. Gdy usiadł w  kącie olbrzymiej sali 
uderzył jego nozdrza sm akow ity zapach w ino­
gron, znajdujących się obok jego głowy. Znalazł 
je nader sm acznem i i spożyw ał je z apetytem. 
Zaraz potem zapadł w  sen, który trwał kilka  
godzin, bowiem, gdy się zbudził, księżyc s !ał 
już w ysoko na niebie i g ło sy  w ilków  się nie 
odzyw ały i cisza panowała nad miastem.

Gdy tak leżał, marząc, zajęty całkowicie swemi 
m yślam i, zauważył zwolna dziwne zmiany, które 
zchodziły w  pokoju. Zdało się, iż pełen orna­
mentacji sufit rozciąga s  ę nad pokojem, zwier­
ciadła i pięknie pom alowane mury zwolna zaj­
m ow ały miejsce bluszczu i pokruszonych cegieł. 
Słabe św iatło stawało się coraz i coraz silniej­
sze i wypełniło wreszcie pokój oślepiającym  
blaskiem.

Wtedy cicho pojawił się stół dziwacznej formy, 
na którym znajdowały się kwiaty i m asa potraw; 
szkła i porcelany, jakby przygotowane na ucztę. 
Om ar ujrzał poważnych mężczyzn z ogolonem i 
twarzami, którzy otaczali stół. W szyscy  byli 
czarno ubrani, a szaty ich m iały trójkątne w y­
cięcie na piersiach, dla okazania koszuli. Prze­
konał się on wnet, iż ludzie ci byli służącemi. 
Gdy się im, zmieszany, przypatrywał weszły  
parami inne postacie, które zajęły miejsca przy 
stole. Było ich około sześćdziesiąt mężczyzn 
i kobiet idących pod ręce; kobiety były bogato 
ubrane, nieznaną dla Omara modą i błyszczały 
od wielu drogich kamieni. Mężczyźni byli ubrani 
podobnie jak służący.

jedli oni i p li śmiejąc się i przedstawiali 
barwny obraz. Om ar wstał i pow odow any cie 
kaw ością, której nie m ógł pokonać -  jest on 
zawsze lekkom yślny i nie wie nigdy co to strach -  
pokulał ku nim.

Biesiadnicy spoglądali nań z ciekawością, 
a obecność jego zdawała się ich mocno bawić, 
jeden z ucztujących, w ysoki młodzieniec, o pło­
wym  wąsie zbliżył się do niego i podał mu 
delikatne kryształowe naczynie mieniącej się 
cieczy.

Om ar wziął je od niego.
Młodzieniec wziął wtedy drugą czarkę ze 

stołu i trącił czarkę Omara, jakby witając się 
i rzekł słowa, które towarzysz mój zrozumiał, 
mimo, iż przysięga, że nie znał tego języka. Oto 
one:

-  Bardzo możliwe, że się spotkamy czwar­
tego hpca.

I wychylił czarkę z winem, Om ar zaś poszedł 
w  jego ślady.

Na to w szyscy uśmiechnęli się, jakby z po-| 
wodu zachowania się mego przyjaciela, z w y­
jątkiem kobiet, których twarze m ów iły więcej
0 współczuciu niż o wesołości. W ino  uderzy!o 
Om arowi do g łow y i przedmioty obok niego 
zdawały się tań.zyć i kręcić w  koło. Naraz 
ozw ały się tony fantastycznej muzyki i wtedy 
mężczyźni i kobiety zaczęły poruszać się lekko
1 rytmicznie. A  on sam, gdy się poruszał w  takt 
muzyki, m iał wrażenie, iż mózg tańczy mu pod 
czaszką. Sam  pokój poruszając się i drgając 
zaciemniał się i zwolna znikał. M uzyka cichła 
i cichła, wreszcie ustała..

.. 1 znowu nastała cisza, a księżyc z góry 
spoglądał na mary okryte bluszczem...

Om ar zwalił się, jak pijaczyna na podłogę 
i dopiero nasze naw oływ ania zbudziły go.

T ak  brzmiało jego opowiadanie.
jest on człowiekiem rozsądnym  i nigdy nie 

kłamie -  jednak w ielka ilość spożytych w ino­
gron i gorączka ze złam anego członka jasno  
tłumaczą owe nocne majaki.

M ie liśm y dziś na objad niedźwiedzią pieczeń.
Dzisiaj, koło południa, Mulai, drugi oficer, 

wyprzedził inm ch  i wbiegł do w ielk ej budowli, 
polując na zająca. Zeszedł on na dół do piwnicy, 
gdy naraz ujrzał bardzo b lisko siebie niedźwie­
dzia, który powoli schodził po marmurowych  
schodach. M ulai nie jest tchórzem, lecz obrócił 
się i począł zm ykać prędzej, niż kiedykolw iek 
w życiu. Niedźwiedź, widocznie skłonny do za­
bawy, postępował za nim w  małem oddaleniu. 
Szczęśliw ym  trafem byliśm y b lisko  i dlatego 
zjedliśmy niedźwiedzia, nie zaś niedźwiedź M u la i’a 
w mrocznych kurytarzach hotelu „5 Avenu»“.

17 maja.
Tropikalny upał pali nam płuca. W yszliśm y  

rano zdecydowani do zostania przez całą noc 
na ziemi i zbadania północnej części miasta. 
Przechadzka po miękiej trawie była ba dzo miłą, 
lecz w  miejscach niezakrytych cieniem, gotowa­
liśm y się jak ryby w  garnkach. W idzieliśm y  
budynki znacznie wyższe od tego, w  którym  
byliśm y onegdaj. Chcieliśm y je zbadać, lecz 
Om ar zwrócił nam uwagę, iż pora jest za gorąca  
1 lepiej będzie uczynić to w  drodze powrotnej.

w  północnej części miasta znajduje się wiele 
świąt>ń, których wysokie wieże, podobnie jak 
u piramid przechodzą w  graniasty wierzchołek. 
Są  one nad podziw dobrze zakonserwowane. 
Wnętrza ich za to okazały się mniej inferesują- 
cemi. Abdul mówił, iż religja Amerykan nie 
m i’ła specjalnych cech. M ieli oni wiele wierzeń 
religijnych o skom plikow anych i małoznacznych  
różnicach. Każda z sekt m iała sw ą w łasną  
świątynię. D la Persa są  to cechy śm ieszne -  
dla nich m usiały to być rzeczy poważne, jednego 
dnia w  tygodniu schodzili się oni w  swych św ią ­
tyniach, księża odczytywali nauki moralne, po­
czerń grali pieśni najęci muzycy. Po  tem nabo­
żeństwie rozchodzili się do domów, nie m yśląc  
o kościele przez sześć dni. Abdul pouczył nas, 
że do kościoła chodziły też i kobiety.

Popołudniu przechodziliśmy przez szeroki 
park, który opuszczony zmienił się w  bór gęsty; 
jednak widoczne są  jeszcze miejsca alei >)• Za ­
chowała się alea z bronzowemi statuami, z któ­
rych wiele jest nietkniętych, wzbudzających wśród  
nas wesołość. W  parku zgubiliśm y drogę nie 
mając jak na ulicach znaków  orientacyjnych. 
W yszło  nam to jednak na dobre, zrobiliśmy  
bowiem niezwykłe odkrycie. A  było to tak:

Pokonani upałem zatrzymaliśmy się na wzgórku, 
by odpocząć. Gdy siedzieliśmy pod drzewami, 
zwróciłem uwagę na dziwne rzeźby, wyryte 
w  bloku kamiennym, o który Om ar się oparł. 
By ły  one zupełnie różne od tych, które już 
widziałem, a jednak były mi znane.

Zaczęliśm y je natychmiast studjować i odkry­
liśm y obelisk z egipskiego granitu, pokryty hie­
roglifami, o tysiące lat starszemi cd najstarszych 
pom ników  w  tym kraju.

By liśm y całkiem serjo skonfudndowani 1
-  Kiedyż to Egipcjanie najechali Am erykę? -  

zapytał józef H ason z poważnym  spojrzeniem, 
jakby starał się przypomnieć sobie datę lego 
zdarzenia.

-  Żaden Egipcjanin nie słyszał o Ameryce. 
Ó w  obelisk ukończył 20 w ieków  nim pierwszy 
z Amerykan począł ssać. Niewątpliwie przywie­

dziono go tu jako kurjozum, podobnie jak my 
zawieziemy do Persji bronzową głowę W a ­
shingtona.

Po  tym wyjaśnieniu Abdula długo ogląda­
liśm y pomnik.

Również podczas pobytu w  parku wdrapa­
liśm y się na w ielką wieżę, rozkoszując się 
m alowniczym  widokiem.

Ogrom  miasta lest faktycznie niezwykły. 
O całe mile, w  oddali majaczył się w  rzece 
„T«fudo“, przedstawiając się jako punkt biały. 
Wokół, aż do kresów  nieboskłonu ciągnęły się 
ruiny, ruiny i ruiny. Pełniejszego melancholji 
w idoku nie widziałem w życiu. Błękitne niebo, 
jasne św iatło słońca, wonne powietrze i śpiew  
ptaków czyniły kontrastowo w idok jeszcze 
smutniejszym.

Rozbiliśm y już namioty, aby przenocować, 
nie mogę więc już dalej pisać. Niezliczona ilość  
ow adów  gromadzi się dookoła nas z nieprzy- 
jaznem br/ęczeniem i tnie nas m im o obrony. 
Są  one trzvkroć gorsze cd zarazy.

Powiedziałem  Abdulowi, iż jego teorja o ist­
nieniu Amerykan jest bajką, dobrą dla tych, 
którzy nigdy tu nie byli. Żaden człowiek nie 
potrafi tu przeżyć drugiej nocy.

18 maja.
Godny współczucia Hason jest bardziej niż 

chory. Spotkał on ubieg’ej nocy nieznane zw ie­
rzę, a klęska jego była haniebną. Zwierzę, ładne 
stworzonko, było podobne do kota, a Hason  
z rzadką odw agą zaatakował je.

Tego, co nastąpiło nikt z nas dokładnie nie 
zdoła opowiedzieć. A  H ason ! S łó w  b rak i Nosi 
on z sobą zapach dość mocny, by całą pro­
wincję zamienić w  pustynię. M usie liśm y pozosta­
w ić go na z ie r i  i posłać mu nowe szaty.

Doprawdy, jest to kraj n esaodzianek.
Nasze ręce i twarze cierpią jeszcze z powodu  

kąsających opadów , a wydaje się, że perfuma 
śmierdzącego kota nigdy nas nie opuści.

Abdul jest szczęśliwy. Znaleźliśm y m nóstwo  
metalowych bloków, z klórych najgorszy według 
niego, będzie klejnotem muzeum. Zostały one 
odkryte przez T a li-u -D in a  w  piwnicach w yso­
kiej budow li; wszystkie były starannie poukła­
dane na żelażnych półkach.

Objaśnienia, których nam udzielają o zw y­
czajach i obyczajach lego śm iesznego narodu, 
czynią je w ysoko wartościowemi dla historyków.

Zdaje mi się, iż Aodulow i spraw ia pewną  
przyjemność siedzenie na chłodnym pokładzie 
„Żó łw ia" i obserwowanie Hasona błądzącego po 
ruinach tu i tam.

19 maja.
Powietrze jest chłodniejsze. Ab-i-Ganu sądzi, 

iż burza zagraża.
Nawet Abdul jest nieco zm ieszany figurą, 

jaką wczoraj przyn eśliśm y na okręty1), jest ona 
dobrze zachowana z barbarzyńskiemi, jeszcze 
świeżemi kolorami. Znaleziono ją stojącą w  m a­
łym  sklepiku.

Dlaczego Amerykanie czcili owe bałw any  
1 dlaczego staw iali je w  małych sklepach nie 
zaś w  w ielkich świątyniach -  jest to dla nas  
tajemnicą. N osi ona ( iwa figural) d adem z piór 
na głowie, a skoro wieczór siedzieliśmy paląc  
na pokładzie rzekłem do Abdula, iż jest to może 
posag am erykańskiego szlachcica. Na  to otrzy­
małem odpowiedź, iż amerykanie szlachty nie 
mieli.

-  A  Amerykanie wysokiej k rw i?  —  zapy­
lałem. -  Czy me posiadali oni tytułów ?

-  Ani tytułów, ni też wysokiej krw i -  od ­
powiedział. -  A  ponieważ w szyscy mieli wspólne  
pochodzenie i przybyli do tego kraju tylko d la ­
tego, by im się lepiej niż w  ojesyźnie pow o­
dziło, w szyscy byli taksow ani według sw ego  
bogactwa. Ponieważ ogromnie szanow ali pie­
niądz, był to dla nich zadawalniający środek 
wyróżniania. Rezultatem tego było, iż rodziny, 
które posiadały przez kilka pokoleń bogactw a  
stały się prawie arystokratycznemi. O w a w yższa  
k lasa  pośw ięcała wiele czasu sportom i zaba­
wom  i w ydaw ała wiele pieniędzy ponieważ 
ogromnie lubiała przepych. Ich intelektualizm  
był mizernym i mieli oni małe w pływ y poza 
socjalnymi. Naśladow ali oni manjery zamorskiej

') Malik twierdzi, iż jest to „Central-Park“ kilkakrotnie 
wymieniany w amerykańskiej literaturze.

') „Drewniane figura" — była to rzeźba przedsta­
wiająca Indjanina w Ameryce podobne rzeźby częste i zdo 
bią przeważnie drzwi sklepów z tytoniem i cygarami 

(Uwaga tłum.)


